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Ne APOWIEZ 


W. MIELĘCHIEGO G 
ASH Komisarza Ligi Narodów 
z sematem Gdańska 


Pierwsze plenarne posiedzenie 
Polskiej Akademji Literatury 


GDAŃSK, 5.11. W związku z mową 
wiceprezydenta senatu Gre sera, Wy- 
głoszoną na zebraniu urzędników poli 
cyjnych, w której oświadczył on, że 
policja W. Miasta musi się pozytyw- 
ne wypowiedzieć za narodowym so- 
cializmem i że nie wolno jej hołdować 
innym poglądom, jak narodowo-socia- 
listycziym. Wysoki Komisarz Ligi Na 
rodów Resting zwrócił się do prezy- 
denta senatu Rauschninga, aby zasięg- 
nąć informacji, jak oświadczenia p. 
Greisera dadzą się pogodz ć z posta- 
nowieniami konstytucji gdańskiej. 

Równocześnie dwa  dzienn ki gdań- 
skie: organ: -centrum katolickiego 
„Danziger Landesztg.* i organ socjali- 

styczny „Danziger Volksstmme“. któ 
"re zamieściły sprawozdania © wspo- 
mülanej mowie p. Greisera, zostały za- 
-wieszone przez prezydenta policji 
. gdańskiej. Pierwszy na 8 dni, a drugi 
"na 2 miesiące. 

Redakcje obu pism wniosły do są 
du skargę przeciwko temu Zarządze- 
niu policyjnemu. a równocześnie zwró 
ciły się z protestem do Wys Komisa- 
rza Lig Narodów, przyczem wskaza- 
ły na niekonstytucyjność zarządzenia 
policyjnego. Wysoki Komisarz natych 
miast zainterweniował u prezydenta 
senatu. który jednak kategorycznie od 
rzucił propozycię cofńięcia tego za- 
rządzemia, oświadczając, że  natych- 
miast każe osadzić- w areszcie ochron 
nym te osoby, które się skarżyły 
przed Wys. Komisarzem. 

- «Na. protest Wys. Komisarza, który 
-  <stwietdzł, że byłoby to naruszeniem 
>+ prawa: petycji. oświadczył prezydent 
senatu, że zarządzenie to stało się ko 
" nieczne ze względu na bezpieczeństwo 

- Wolnego Miasta. ~ 

W związku z tem Wys. Kom'sarz 

. Ligi Narodów wysłał dziś po poł do 

"Rady Ligi Narodów sprawozdanie © 

przebiegu wypadków, prosząc o zwo- 

- łanie nadzwyczajnego pos edzenia Ra 

- dy Ligi Narodów. która ma rozstrzyg - 


- Wielka afera przemylnicza 


- wykryta w Warszawie 


Sensacyjnego aresztowania 
dokonały władze śledcze wczo» 


raj wieczorem po przyjściu pos. 
- ciągu berlińskiego na dworzec. 


-Główny w Warszawie. SeA 
W chwili ii; 


— pedycii . 
- diz wywiadowcy oraz straż gra- | 
 niczna aresztowała małżonków 
= Wottów pod zarzutem przemy- 
cania z Berlina towarów, podle- 
gaących ocieniu. 


Po otworzeniu waliz. zatrzy» . 


manych małżonków, okazało 
się, iż przemycali do Polski mo- 
dele sukien jedwabnych oraz 
wełnianych na nadchodzący se- 
zon karnawałowy. Przemycane 
ma terjaty skonfiskowano, Wat- 
tów zaś przewieziono z dworca 
do urzedu śledczego. 

Wykrycie przez władze prze- 
mytu zatacza rozmiary wielkiej 
aiery przemytniczej, w którą są 
winieszańe znane osobistości 
świata handlowego stolicy. 

Należy spodziewać się dal- 
~ szych aresztowań w związku Z 
ujawaionemi nadużyciami, < 


również wizyta sowieckiego ko 


| Mecz bokserski „Skoda“ - 


warowej kutrów i wa- 


raną ze 


nąć kwestię, czy tego rodzaju zarzą- 

dzenia senatu gdańskiego dałyby się 

pogodzić z konstytucją gdańską, któ- 

a gwarantką jest Rada Ligi Naro- 
Weoo 


W ministerstwie W. R. i O. P. 
odbyło sę wczoraj pierwsze ple- 
narne posiedzenie Polskiej Akade- 
mii Literatury, na którem wybra- 


Przerwany lot do Moskwy. 
Z Mińska podróż koleją 


MOSKWA, 5.11. Eskadra płk. Ray- 
skiego z powodu panujących na odcin 
ku Mińsk — Mohylew fatalnych wa- 


„runków atmosferycznych zmuszona zo 


stałą do zrezygnowania ze startu do 


dalszego lotu, który miat się odbyć o 


godz. 11.15 czasu sowieckego w to- 


"warzystw e honorowej eskorty samolo 


tów sowieckich. Eskadra polska za- 


trzymała się w Mińsku gdzie zanocu | 


je. 

Szef sowieckej awiacji wojskowej 
Ałksnis wystosował do pik. Rayskie- 
go następującą depeszę: 

„Do szefa polsk ej aeronautyki woj- 
skowej, płk. Rayskiego. 

Szczerze witam pana z Okazi pań- 
skiego przylotu na terytorium ZSRR. 


eWyrażam głębokie ubołewanie z nie- 


sprzyjającej prognozy pogody według 
danych meteorologicznych i radzę od 


NOWY JORK, 5.11. Wedle 
wiadomości prasy nowojorskiej, 
moskiewskie i waszyngtońskie 
ministerstwo marynarki wypra- 


'cowało wspólny program, doty- 


czący wizyty amerykańskiej dy- 
wizji flotowej 
w portach rosyjskich 
na oceanie Spokojnym, a przede 
wszystkiem we Władywostoku. 
W. związku -z tem -pozostaje 


Saw "Ziedn. i ea T Po - 


łożyć do jutra dalszy łot. Jeżeł'by Zaś 
wskutek warunków atmosferycznych 
nie udało się wystartować również ju- 


tro, to czuję się w obowiązku zapropo 
_nować panu przerwanie lotu i wyjazd 
jutro wieczorem do Moskwy, by mógł 


pan zdążyć na paradę w dniu 7 Isto- 
pada, na której bylibyśmy bardzo ra- 
dzi widzieć pana i pańskich towarzy= 
Szy. W tym celu wydaję polecenie. by 
na stacji M'ńsk przygotowano specjal- 
ny wagon do pańskiej dyspozycji. 

Szef sił powietrznych Czerwonej 
Armii (=) Ałksnis. 

MOSKWA, 5.11. — Fatalne warunki 


atmosferyczne uniemożliwiły eskadrze . 


płk. Rayskiego odlot z Mińska do Mo- 
skwy. Oficerowie eskadry udają się 
do Moskwy pociąg'em.  Spodziewani 


"są w Moskwie w poniedziałek rano, 


czyłi będą mogli wziąć udział w uro- 
czystościach Obchodu 16-lecia ZSRR, 
jakie odbędą się we wtorek, na które 


został: zaproszeni. 


misarza ludowego dla spraw za- 


granicznych Litwinowa u Roose 


velta. 
Dalej donosi prasa amerykań- 
ska, że głównym tematem roz- 


mów między Litwinowem a Roo- 


seveltem będzie 

sytuacja na Dalekim Wschodzie, 
W kołach politycznych twier- 

dzą nawet, że zaproszenie Litwi 


«nowa do. Waszyngtonu nastąpis; 
l itek ważnych wiadomo- 


„eruet“ 


Zwyciężyli Polacy 10:4 Ž 


“Wczoraj odbył się w Warszawie 
mecz bokserski mędzy polskim 
klubem „Skoda“ i węgierskim klu- 
bem „Veruzeti* z Budapesztu. 
R Polacy w stósuniku 


Bardzo ciekawa była wa'ka Cy- 
„Skody“ z wicem strzem 


świata Fuckesem. zakończona ZWY. 


cięstwem pierwszego, 

Udział brało siedem par, przy- 
czeme rola zwycięzców przypadła 
pięcu Polakom i dwu Węgrom. . 

Zwycięstwo klubu polskiego: by- 
ło witane owacyjnie przez tłumnie 
zebraną publiczność. 


Rolnicy na rzecz bezrobotnych 


Z Blieska donoszą: - 
Niespotykaną w dzis'ejszych cza 
sach ofiarności, a zarazem: dowód 


doirzałości społecznej dali rolnicy 
z Lipnika i B'atej woi. krakowskie 
go. którzy zaofiarowa!i bezintere- 
sownie ziemiopłody dla bezrobot- 
nych. do dvsnazvci 


Komitetu Po- 


ma sír, 


mocy Bezrobotnym, celem zaopa- 
trzemią tychże w żywność = mis- 
siące zimowe. 

Godny najwyższego uznania 
czyn rolników z Lipnika i Białej 
winien znaleźć licznych naś adow- 
ców, w szczezólności zaś wśród 
obszarników ślask ch. 


Dalsze a" 0 sala DE 


S-cier 


FW przyszłym roku wycofać amë 


A cean Atlantycki. 


4 pinii PPC: 


no prezydjum w składzie: prezes 
— Wacław Sieroszewski, w cepre 
zes — Leopold Staff, sekretarz ge< 
neramy — Juljusz Kaden-Bandrowi 
ski. Następnie akademia uchwaliła: 
prosić o przyjęcie protektoratu nad 
Połską Akademią Literatury Panal 
Prezydenta Rzeczypospo!tej lgna= 
cego Mościckiego i pierwszego 
Marszałka Polski Józefa  Piłsud= 
skiego. Ponadto na pierwszego Ę 
członka honorowego uchwala A= SZOSĘ 
kademją prosić- p, prezesa. Rady- 
“Ministrów, Janusza Jędrzejewiczaa 
6 W da'szym ciągi posiedzenia a«s- 
chwalono program inauguracyjne* 
go zebrana Polskiei- Akademii Geste 
-teratury, które odbędzie się duia 8 
listopada r. b. o godz. 19-ej w pas 
tacu Rady Ministrów (zamiast w 
gmachu Akademii, t. ii «w pałacu 
Potockich. ze względu ma remont 
tego pałacu. który będzie wykoń- 
ga przed końcem tego miesi ia 
ca 

Na program inauguracyjnego Ze 
brania złoży się przemówien e pre ię, 
zesa Wacława Sieroszewskiego, Oe WEA 
twieraiące posiedzenie, a nastepa żę 
ne po odpowiedzi p. premiera Ją 
nuszą Jędrzeiewicza. wygosi pręe* 
lekcię Wacław Bereni. 


SZ SB 


ści nadeszłych z Mandżurii de 
amerykańskiego -ministerstwa 
wojny i że Amerykanie zaintere< 
sowani są we wzmocnieniu floty. 
wojennej we Władywostoku. 
Wizyta floty amerykańskiej I 
podróże Litwinowa uważają 


jako wyraźną demonstrację 

Dr eny Japonii. 
wiadomości A o tem, jakoby | 
prezydent Roosevelt zamierzał 


rykańską flotę atlantycką z O+ 
ceanu Spokojnego, przedstawia 
ciel japońskiego ministerstwa - 
Spraw zagranicznych  oświad< 
czył, że dotychczas nie otrzymał 
żadnego oficjalnego zawiadomie 
nia w. tej sprawie. 

Atlantycka flóta amerykań= 
Ska przez dwa lata. była skona 
centrowana na Oceanie Spokoj 
nym. Podobną koncentracją cas 
tei floty amerykańskiej na Pa- 
cyfiku opinia japońska : uważa za 
anormalną. i 


„Obecnie — zakończył swe oro 
świadczenie przedstawiciel janoń' Pi 
skiego M. S. Z. - amerykańska ` 

-flota zostanie przesunięta na Q- 
Postanowienie 
to może wywrzeć tylko jak najs 
lepsze wrażenie na japońska oo 
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Wykonanie wyroku 


na Mal sza 


KRAKÓW, 5.11. — (Telef. od własn. 
%oresp.) — W godz. wiecz. w sobotę 
przybyła do wiezienia matka Malisza 
oraz rodzina Maliszowej. 


Ta Ostatnia odniówła widzenia się 
z rodziną, prosiła natomiast o widze- 


nie się z mężem. 
W rozmównicy więziennej Malisz z 
Matka i żoną spędził dłuższą chwilę. 
Malisz pod wpływem matki orzystą 
pił do spow'edzi, skłonił również swą 


żonę do przyjęcia pociechy religiinej.. 


jiWówczas nie znali jeszcze decyzji P. 
Prezydenta Rzplitej. 

Około godz. 10 wiecz., kiedy wszyst 
kie przygotowania na dziedzińcu wię» 
zieńnym były już poczynione, prokura 
tor udał się do celi Mal sza i zawiado= 
mił go, że wyrok na nim zostanie Wy- 
konany. 

"Wówczas skazany prosił o darowa* 
nie mu jednej godziny życia. Prokura- 


łor zarządził odroczenie egzekucji do. 


godz 11.30, o którei to godzinie kat. 
Braun wyrok „wykonał. 

-Przy egzekucji byli obecni: prokura 
tor, obrońca, lekarz, kapelan więzien- 
my, naczelnik AE i protokulant, 


| Malisz szedł na miejsce egzekucji 


spokojnie i odważnie w towarzystw:e 


swych obrońców. Nie okazując naj- 
mniejszego wzruszenia, stanął pod 
szubienicą ł nie czynił żadnego Oporu 
Xatowi.. 

Ostatnie słowa Maliszą zwrócone do 
»brońcy były: 

— Kocham 3 osoby: żonę, matkę i 
pana, człowieka obcego. 


Obrońcy udali s'e następnie do celi, 3 


by zawiadomić Maliszową o straceniu 
męża i o ułaskawieniu iej przez Pres 


zydenta Rzplitei, o czem do chw li roz. 


- stania z mężem nic nie wiedziała. 

Na wiadomość © ułaskawieniu jej, 
e szowa wpadła w istny szał, woła- 
lac: 


Maisziwa utaskawio1a 


— Jestem , najnieszczęśliwsza na 
świecie, Myślałam o szczęściu umiera- 
nia razem z nim! Wyście m to Szczę- 


ście odebrali! Teraz powiem prawde! 
"Ja=nie -strzełałam: ani- razu: 


To tylko 
mąż strzelał i zabjał! Ja chciałam wi- 
sieć razem z nim i dlatego świadomie 
siebie obciążałam, 

Po krótk'ej rozmowie z Maliszową, 
obrońcy opuścili celę. 


Przed budynkiem wiezienia groma- 


dziły się do godz. I w nocy tłumy pu 
bliczności. 


NOWY CZAS. Poniedziałek, 6 listopada. 1933. 


Nr. 302. 


Radio moskiewskie odkrywa 
„bumty głodoweć w Warszawie 


RYGA, 5.11. Radjostacja im. 
Kominternu w Moskwie nadała 
specjałną audycję, poświęconą 
bojownikom o rewolucję Świato- 


wą. Radiostacja ta jest jedną z . 


najsilniejszych w Europie i pro- 
gramy jej są-doskomale słyszane 
w większej części Europy. 
"Program obejmował m. i. or- 
kiestrę GPU, popisy specialnego 
chóru i występy arystów. 


Mówiąc o powodzeniu rewolu- 


cji światowej (!) i o kryzysie w 
całym świecie kapitalistycznym 
(niby w Sowietach nędzy, głodu 
i kryzysu niema?), moskiewska 
radjostacja pozwoliła sobie na.0+ 
„głoszenie, że w „Warszawie i 
“Rydze wybuchły bunty. głodo- 
we''(!). Wartość tego kłamstwa 
moskiewskiej stacji radjowei do 
statecznie oceńić mogą sami od- 
biorcy radjowi Warszawy i Ry- 
gi. 


Anglja nie bedzie neutralna 


wypadek wolny 


na 


"LONDYYN, 5.11. — - Występując 
a wiecu przedwyborczym w okrę 
| gu Skipton, gdzie w przyszłym ty 


godniu odbedą się wybory uzupeł- 
niajace do Izby Gmin, podsekretarz 
stanu spraw zagran cznych Eden 


wygłosił przemówienie, które Wo0- ` 


bec kompetencji z iaka Eden prze- 
mawiał. orzytoczone jest  dzistaj 


przez całą prasę, jako oświadcze-- 


nie o charakterze miarodajnym. | 
Mówiąc o pracach konierencji 
rozbrojeńn'owej. Eden zaznaczył, 


że wystąpienie 7 konierencji Nie- 


miec było ciężkim ciosem 


Sytuację można opanować, aie- 


w tym celu trzeba trzeźwego: spo- 
koju i poszanowania zobowiązań. 


Niektórzy przypuszczają > za- 


znaczył mówca — że gdyby W. 
Brytania mogła się usunąć od do- 


Zywałcona i obrzbowana dz ewczyna 
prosi policję © pomoc 


£ Niezwykle zuchwałego przestępstwa 
dopuścił się onegdaj nieznany bliżej 


Wymowie „przypomnienia 
hitlerowskie 


' MONACHJUM. 5.11. Partia 
narodowo - socjalistyczna roz- 
Wija na terenie Bawarii olbrzy- 
mią agitacię przedwyborczą. 
Prócz wielu zebrań publicz- 
nych stosuje aparat - partyjny, 
nowy. sposó) 
mianowicie zwraca się do pew- 
nych katégorji obywateli imien- 
mie, przypominając, że mnie są 
jeszcze członkami partii narodo- 
_Wwo-sacjalistycznej. 


werbowania, a 


mężczyzna, który Sspotkawszy w porze 
wieczornej na ul. Kąty w Świętochło- 
wicach Martę Rydzykównę (Polna 2) 


| przemocą 


zawiókł ją w pole, 
gdzie przewróciwszy swą ofiarę na 
ziemię dopuścił się ohydnego. czynu. 
Wystraszona dziewczyna w obawie, 


by napastnik nie zechciał na niej zem- ` 


ścić, i 
wolała nie wzywać pomocy; 

ĉo wykorzystał zuchwalec i zabrał jeĵ 
portmonetkę, zawierającą 6.50 gr. i na 


"widok. zbliżającego. się meena aa 
dahr się w pole. 


Ofiara ZUCHWAISTWA moza la Si do 
policii  ktôrej opowiedziała przebieg 
zajścia. Wszczętć przez policię do- 
chodzenie pozostało — jak dotąd — 
bez wyniku. 


Fabrykantki aniołków 


uczekały się do pom ocy lekarza w Czeladzi 


Policja w Kamieniu otrzymała mior= 
macię. że jeden z lekarzy zamieszkały 
w Zagłębiu Dąbrowskiem, prawdopo 
dobnie w Czeladz: dokonuje niedozwo 

„łoynch zabiegów na kobietach ciężar= 
nych. bez względu, czy zabieg taki 
"jest komi ieczny czy też nie, 


W związku z tem wdrożono docho- 
dzenie przeciwko mieszkankom Brzo- 
zow c: Józefie Laszczykowej i Wal- 


sce Walesowej, które poddały się za” |" 
biegowi spędzenia płodu przy pomocy 


wspomnianego łekarza. 


Mimowolny bratobójca 
Niebezpieczny strzał z Karabina 


„ Wezoraiszego popołudnia o. godzinie 
3-ej zdarzył się w Karbóweł pod Ka- 
towicami straszny wypadek, który o- 


mal nie zakończył się śmiercią 26-let- 
-miego Antoniego Tomeckiego. Na pod- 


wórzu domu Nr. 53 kolonji Karbowa 
bawił się karabinem 30-letni Wincenty. 
„ Tomecki, ż zawodu stolarz. 
nej chwih padł Strzał 1 kala ugodziła 
w lewą pierś Antoniego Toimeckiezo, 


W pew 


który padł na ziemie, broczać obficie 


krwia. 


Ofiarę "wypadku przewieziono katet | 
ką samochodową do Szpitala miejskie 
go w Katowicach, gdzie natychmiast | 
Na nnejsce wys 


dokonano operacii. 
padku przybyła policja. która wszczęe 
ła dochodzenia, zatrzymując mimowoł 
nego bratahólcę w ateszcię, 


trzymania swych. zobowiązań lc- 


karneńsk'ch, to byłoby mniej pra-- 
wdopodobne wciągnięcie W. 
c w ewentualną woinę europej- 
ską 
Jest to zupełnie mylny pogląd. 

Nikt nie uniknie wolty przez. o0- 
świadczenie, że w żadnym wypad- 
ku nie. przyjdziemv z pomocą mo- 
carstwom niesprawiedłiwie zaata- 


kowanym, 
ale przeciwnie jeżeli chcemy od 
odpowiedzia mości uwolnić s.ę, to 


tylko  sprowokuemy katastrofę, 
która wówczas napewno nastąpi. 
Polityka izołacii — zaznaczył E- 
den — jest dz`siaj polityką sza'eń- 
stwa. 
Skutkiem rozwoju sił napowietrz 


nych, Anglia przestała być wyspa. 


Wielka Brytama wciąż jeszcze 


jest wielkiem mocastwem i posa-- 


da odpowiedzia mość wielkiego mo 
<arstwa, której dotrzymamy. 
Wystąwien e Edena jest charak- 
terystyczne, iako przedsmak deba- 
ty parlamentarnej, która odbędzie 
się we wtorek i w czasie której 
Simon, Cacdonald i Baldwin ma- 
ją złożyć autoratywne ośw adcze- 


Przed obchodem 

$ F- CZ e e 
15-'eca Rzp itel 

Dzś, w' „poniedziałek 6 b. m. o godz. 
18 odbędzie się w sali Rady Miejskiej 
w Katowicach (ratusz) posiedzenie or- 
ganizacyjne Obywatelskiego Komitetu 


Obchodu 15-lecia N.epodległości: Pań: 
"stwa Polskiego. 


| Narodziny w som słomy | 


dokonała 


Wczorajszego popołudnia £ 
- policja mezwykłego odkrycia. W znaj- 


dującym się opodal ulicy Klizny w 
znaleziono 


Król. Hucie stogu słomy 
Gertrude Honiseł z W Haiduk, która 
czując, iż: zbliża się chwila porodu, w 


obawie przed rodz cami zb'egła z do- 
mu i skryła się w stogu, gdzie wydała 


na świał potomka, 


Matką i dzieckiem zajęła się policja, | 
przewiozła | 


| która karetką. pogotowia 
irek do szp.tała miejskiego w Król. 
ucie, 


Zniwo śm*erci 


źboa. Niema już dnia aby straszna 
ta choroba 
ofiar. 


możności. Teczewa się. 
'połudntem, na ul, Janasa -34-letni Kazia 


mierz Stawora, bezrobotny (Jana 19), 
"który" zmasłoprzed przybyciem pomo- 


sk 


Bry- 


Straszny płom zbiera na Śląsku gru-- 


nie pochłaniała nowych ' 
W. ciągu. wb. tygodnia zanoto=" 
j wano-22 wypadki śmiertelne i to przes 
ważnie. wsród pozbawionych pracy i- 


W Krek Hucie padł: odegdaj przed. | 


ioy lekarskiej. Przyczyną zgonu mło- | 
„|odezo człowieka: była otwarta grużlica 


"nia rządu brytyjskiego 

"w sprawie rozbrojenia, Locarna, 
Ligi Narodów i ewentualnego u» 
działu W. Brytanii na wypadek 

wojny. 

Wystąpienie Edena, który jest w 
ścisłym kontakcie z Simonem -w po 
lityce zagranicznej i Baldwinem w 
polityce party'nej dowodzi, że sta< 
nowisko. jakie zajmie rząd: brytvi- 
Ski w poruszonych przez Edena 
sprawach, ne powimio budzić żad> 
nych obaw lub wątpliwości. 

:) 36 6 


Gzy to nie zadrogi? 
„ gazeta za mięć groszy . 


Od niedawna pojawiają się na rynku 
czytelniczym ` nowe pisma, które wa- 
bią nabywców przedewszystkiem — i 
jak się przekonamy — jedynie, ceną, 

Wynosi ona pięć groszy za numer, 

Warto więc przyjrzeć się którejś z 
tych „gazet“, Uderzą nas zaraz %$0 
że nazwiska „redaktorów” tych gazet 
nie są nikomu znane. Nikomu. O ta- 

| kich „dziennikach* nie słyszeliśmy ni- 
gdy, my, iako dziennikarze; nie słyszał 

o nich czytający dzienniki ogół, nie 

wiedzą o nich nic zawodowe organiza- 

cje dziennikarskie, 
* W dalszym ciągu niesłychanie -chas 
rakterystyczną cechą tych „dziennie 
ków“, jest dział korespondencji z czy* 
te'mikami, gdzie już w pierwszym nu+ 
merze a Sars. odpowiędzi Gzytel 
nik 

"Stad Bene ich SERIO SE 
i pytających o rady czytelników př- 
smo, które się jeszcze nie ukazało (bo 
przecież w pierwszym numerze jest 
już — odpowiedź!) — niewiadomo... 

A raczej — wiadomo doskonale, że ł 
te listy i te odpowiedzi. są zimyślone, 
Czyli takie „pismo“ już od samego po- 
czątku karmi swoich czyjtelników Igar- 
stwem. 

Czego więc można od niego oczekih 
wać dalej? 

I wreszcie ostatnie — i naiważniej= 
sze. Skoro przejrzymy taki zadruwko= 
wany świstek i ocenimy zawarte w nim 
wiadomości, dochodzimy do wniosku, 
że cena 5 groszy — to gruby i wielki 
wyzysk. ; 

Takie cós, w stosunku do E, 
wiadomości i swoich. artykulów po- 
Wituno kosztować najwyżej „jeden ub 
"dwa grosze... 

A nawet i to > jeszcze BRE 
SUWE. 

- Boć przecie Czytekiikowi nie jest 
“potrzebny. papier i czernidłó. drutrara 
skie, - 
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Machinacie Wspólnoty Interesów 


Koszfowałv I 


krai 150 milionów zł. 


Szmuglowane cygara w gabinecie dyr. Szefta 


Sprawa machinacyj finansowych 
w Koncernie Wspólnoty Interesów 
przedstawia się grubo groźniej, niż 
początkowe przypuszczaliśmy. 

"Pierwotnie bowiem powszechnie 
sądzono, że wchodzące w skład te- 
go Koncernu towarzystwa wspól- 
mie nabyły pakiet akcyj Consolida- 
‘ted Silesian Steel Corporation za 
4'i pół milji. dolarów, a pozatem 
tylko. Zjednoczone Huty  Królew- 
ska+ Laura z tytułu zawarcia wspól 
noty dla wyrównania różnicy mię= 
dzy szacuńkiem swych zakładów i 
Katowickiej Spółki Akcyjnej w po- 
łączeniu z Hutą Bismarcka i Sile- 
sia w Paruszowcu nabyły pakiet 
Katowickiej Spółki za 2 i pół milj. 
dolarów. 

"Tymczasem okazuje się obecnie, 
że obie spółki wchodzące w skład 
Koncernu Wspólnoty nabyły pa- 
kiety akcyj C. S. S. C. po 4 i pół 
mil}: dolarów, co łącznie z zakupio- 
nym przez Królewską i Laurę pa- 
kietem Katowickiej Spółki .stwo= 
rzyło newe obciążenie -zagraniczne 
mi wierzytelnościami w wysokości 
11 i pół miliona dolarów plus 8 
proc. odsetek. rocznie. 

„Złączenie więc tych. towarzystw 
w jeden koncern Wspólnoty zwięk 
szyło podówczas obdłużenie © zgó- 
rą 100 milionów złotych oraz stwo 
rzyło nowe ciężary w postaci wy= 


SPORT 


Wczorajsze wyniki 


Występ reprezeatacji bokser-. 
skiej Warszawy na' Śląsku Skoń- 
czył się. porażką w stosunku 7:9. 

W rozgrywkach ligowych, padł: 
wczoraj szereg ciekawych wyni- 
ków. Pogoń pokonała ŁKS w p0- 
dejrzamie wysokim stosunku 9:0.. 
który byt'im akurat potrzebny do. 
zepchnięcia Wisły -z czołowego 
miejsca w tabeli, Cracovia zremi- 
-owala z Legją 2:2, tracąc tem 
samem szanse aa mistrzostwo. 

"W. turnieju o .wejście do Ligi Po- 
Tonja odniosła drugie zwycięstwo 
nad: Śmigłym (2:0): i,powraca na 
utraconą w roku ubiegłym. „pozycję. 
"Garbaraia zmiażdżyła Czarnych 
p „walcząc o dalszą: ligową egzy=" 

etcję 

"PRAGA, SIE W G rozegra- 

ny został w Pradze Czeskiej pierwszy 
W soie międzynarodowy mecz ho-. 
kejowy pomiędzy warszawską Legją a 
mistrzem Europy i Czechosłowacji L. 
Te: 
" Zwyciężyli Czesi w stosunku 5:0 
(1:0, 2:0, 2:0). Mecz toczył się w sła- 
„bem tempie, gdyż obie drużyny były 
„bez treningu, Legja naogół podobała 
się grała bardzo ambitnie i oharnie, 
chociaż ustępowała wyraźnie Czechom, 
w których barwach grał amatorski ich 
trener, Kanadyjczyk, Grand, 

Dla Czechów 3 bramki zdobył Hro- 
madka, a.po jednej Malecek i Peter. 
< Mecz wywołał berdzo duże zainte- 
resowanie i zgromad! ua lodowisku 
przeszło 5.000 widzów. 

„Dziś, «w niedzielę odbędzie się mecz 
, rewanżowy. ; 

Szczegółowe wyniki wczorajszych 
„wydarzeń sportowych podamy jutrą w. 
-naszym dodatku sportowym 


sokich odsetek, zaś aktywa, pomi- 
jając już fakt, że akcyj tych nikt 
na oczy nie widział, wobec naby- 
cia ich 0 60—70 proc. powyżej kur- 
su giełdowego, były o ten sam sto- 
sunek niższe. 

Trzeba .pozatem zaznaczyć, że 
nabycie przez Huty Królewską i 


Laurę akcyj Katow. Spółki nie zmie 


"Poniatowskiego 


nito w niczem klucza rozrachunko- 
"wego pomiędzy temi 


obydwoma 
towarzystwami, który został usta- 
lony w stosunku 8:10 na korzyść 


| 


Katowickiej} Spółki. 

Nie od rzeczy będzie zaznaczyć, 
że umowa © wspólnocie interesów 
między temi dwoma towarzystwa= 
mi nie została zarejestrowana w 
sądzie, co wobec szerokich upraw= 
nień Rady Wspólnoty odnośnie 
dysponowania finansami, zyskami 


"i produkcją przedsiębiorstw stwo0= 
.rzyło groźne niebezpieczeństwo dla. 
„wierzycieli i Skarbu Państwa, któ- 


rego organa napróżno umowy tel 
szukały w sądzie. 


Krwawa bójka 
ma może i sztylety 


Dzisiejszej nocy po godzinie 1-ej uk 
w Nowej Wsi była 
widownią krwawej bójki, jaka wywią- 


zała się między podchmielornymi ucze” 


stnikami zabawy w restauracji Bren- 
merowej, W pewnej chwili w rękach 
awantumików zabłysły noże i sztule- 
ty. 

Dzięki natychmiastowej  intenwencji 
policji awanturników udało się rozpro- 
szyć. Na miejscu pozostał jedynie ze 
sztyletem w piersi Jan Jonkisz z No- 
wej Wsi (Kąty). którego przewieziono 
do miejscowego  szpitaia - hutniczego. 
Rana na szczęście nie zagraża życiu. 
W toku dochodzeń ujęta policia jed- 


nego ze prawców. nożowej rozprawy, 
Ewalda Żydka z Bylkowiny, który 
przyznał się do zadania ciosu Jonki- 
Szowi. Został zatrzymany w areszcie, 


REPERIUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Wtorek, 7.11, godz. 20-ta „Rigolet- 
tot (występ art. oper. warsz.). 

Środa, 8.11, godz. 20-ta „Moja Ko- 
chama głupia mamusia" 

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 

Jaworzno. Poniedziałek, 6.11, godz. 
20-ta „Musisz się ze mną ożenić“. 


a 


-sów przeprowadziła policja Śled= - 
cza szereg rewizyji w biurach i ga= 


Ponieważ Iwia część zobowią« 


zań zagranicznych Koncernu Wspól 


noty Interesów opiewa w dolarach 
i księgowość prowadzona jest zg0= 
dnie z prawem handłowem w zło» 
tych, śląskie stery przemysłowe 
emocjonuje fakt, co się stało z róże 
nicą kursu dolara, przez którego 
spadek zmniejszyły się zobowiąza< 
nia o jedną trzecią, czego dotąd nić 
wyksięgowaao, powiększając fiks 
cię obdłużenia zagranicznego. 
Niewątpliwie fakt ten będzie 
przedmiotem zainteresowania prze 
prowadzających dochodzenia czyn* 
ników. W najbliższych dniach przy 
niesienry rewelacyjne szczegóły © 
Mac i jej całą historie: 2 


% R 


W zalazi z Hochodzeaiani w. 


sprawie afery Wspólnoty Intere« 


binetach dyrektorów. 
Między innemi w gabinecie dr. 


.Scherifa znaleziono kilkanaście pit- 


dełek drogich cygar niemieckich, 
które zostały przemycone Z Za 
granicy. 

Cygara zakwestjonowano i od< 
dano urzędowi ceinemu w Katowi: 
cach. 


Jakże wiele listów z prośbą o pra- 
cę napływa do naszej skrzynki pocz- 
towej. Jakże w elki jest nasz żal, że 


mię możemy tym wszystkim. potrzebu- 


iącym przyjść odrazu z pomocą. Czy- 
nimy to jednak według naszych sił, a 
 przedewszystkiem spełniamy swój obo 
„wiązek imformowania społeczeństwa 0 
potrzebach rzesz bezrobotnych. 


Dziś zamieszczamy kilka wyjątków 
z nadesłanych nam-tstów, Niech treść 
ich mówi sama, a może przemówi do 
nielednego z serc naszych Czytelni- 
ków 
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„Szukam pracy. Co rano zrywam się 
ze swego legowiska. wyb'egam na mia 
sto i e głodzie przebiegam z krańi- 
ca na kran ec. Błagam o pracę. Lu- 
"dzie patrzą na mmie z łagodnem prze- 
„rażeniem. Wariat pewnie... prosi © pra 
cę. jakiś obcy, nieznany. Nie, pracy 
nie ma. 


A gdy wieczorem wracam z tej bez- 
nadziejnej pielgrzyink . błękitne oczęta 
mojej małej siostry patrzą na mnie z 
niemem pytaniem. Patrzą także oczy 
ojca i matki chorej beznadziejnie. Je- 
stem młody, zdrowy. mam Świadectwo 
maturalne, Mogę rob:ć wszystko byle 
tylko ne patrzeć na powolne konanie 


GEY r 


| 
| 


mej rodziny. 
Maturzysto 


* 


„Jestem najstarszą: z rodzeństwa. 
Mam iat 22. Prócz mnie jest w dom 
5-ro dzieci, z których -najmłodsze ma 
lat cztery. 
bez pracy, Nie może jej znaleźć, mó- 
wią mu bowiem, że jest za stary, bo 
ma aż... 49 lat. Matka moja jest chg- 
ra od dłuższego czasu, nie podnosi się 
z łóżka i ne ma na lekarstwo. 


Ja marzę o pracy. mówią że >| 


Jestem schorowa 


zdolną i szybko się orientuję, jestem 
dość energiczną. Cóż kiedy nic-dostać 


nie mogę. Pracowałam czas jakiś ja- 


ko odb'eraczka w drukarni, mogłabym 
pracować w sklepie, w fabryce, byie- 
by cośkolw ek zarobić i ulżyć doli ro- 
dziców i rodzeństwa. 

Pragnąca pracy, 


% 


„Proszę. mnie wysłuchać, Już od 
kilka lat szukam wyjścia ze swego 
ciężkiego położenia. 
ną i wycieńczoną głodem. ‘Mam. lat 
54. Mąż i ieden z synów zginęł w Bol 
szewii, trzech zmarło od chorób, a naj 
starszy syn padł na froncie, Wróci- 
łam z Rosji do Polski, maiąc trochę 
biżuterji żyłam kitka lat. Dziś nie mam 


` RZYM, 5.11. — Z okazii 15-€i ro- 
cziicy' n epodliegłości Polski, stara 
Riem stowarzyszeń włosko = poi- 
skch, istniejacych w szeregu miast 
włoskich, odbędą się uroczyste a- 


Attadem'e w miastach w'oskich 


w 15 rocznicę Niepodiegłości Polski 
kademie w Rzymie, Boong. Me- 


djolanie, Trieście i Neapoiu. 

Specia' nie zaproszen: prelegenci 
wygłoszą przemówienia aitoicznć: 
ściowe. 


QOiciec od trzech dat jest- 


Ki co bezsilnie patrzeć muszą na ned:g swych naibl ższych 
Naga prawda, wyzierająca z listów bezrobotnych 


-nic n nawet dachu nad głową — wymó 


wiono mi go. bo nie mam czem pła= 


"cić. Umiem robić szydełkowe robótką 


szałe, sweterki, czapeczki, torebki. Ma 
głabym cerować bieliznę, pończochy, 
skarpetki, mogłabym teź zająś się gos 
podarstwem w niewielkim domu, 4 
Samotna. 
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„Umiem-doskonale gotować, prowa« 
dzić samodzielne .gospadarstwo, prać, 
szyć, haftówać. Chcę żyć i pracować 
byłe tylko wychować swoje jedyns 


dziecko, sześcioletnią - córeczkę, ŻY: 
wié. +ją+i czegoś nauczyć: »- żę 
Obecn e jestem bez dachu i bez chle 


ba. Byłam już we wszystkich niemal 
instytucjach komunalnych, społecznych 
fiłantropijnych — wszędzie : odprawia= 
no'mnie z kwitkiem. Cóż mi tedy po~ 


'zostaje. Pozbawić dz ecko i siebie ży» 


a. Nie mam sumienia. Jestem ucze 
ciwą, rzetelną i relig'iną, a tym -któ 


rzyby dali mi pracę, będę się starała: 


wszełk emi siłami za to-odpłacić. 
Głodna matka z dzieckiem 
%* 
„Ten list błagalny, to ostatnia moja 


"deska ratunku Mams na utrzymaniu 


żonę i córkę. Jesteśmy w skrajnej nę 


dzy. -Po zwolnieniu z wojska nie mo- 


ge. znaleźć żadnego zajęcia Piszę dość 
biegle na miaszyne, mogę pracować 
jako biuralista, jako robotnik, stróż — 

wszystko : jedno byłe nie patrzeć na 


„głód i nędzę - najbliższych. Boże? Jaki 
„ogrom rozpaczy. 


“Czy naprawdę dla 
nas już nie ma prawa do życia? 
Bezrobotny ojciec rodziny. 
Gdybyż te głosy rozpaczy znalazły 
swe echo i: gdyby w ten sposób cho- 


"ciaż tych kilka istnień zostało wyrwa 
* nych z dna nędzy i beznadziejności. 


pe 
RO: 2 SSYTY 


Dzisiejszego poniedziałku roz- 
poczyna się przed Izbą karną Są 
du Grodzkiego w Katowicach ną 
Sali Nr. 110 wielce sensacyjna i 
pierwsza tego rodzaju w Polsce 
rozprawa 


o brudna konkurencję 


przeciwko sprzedawcy gazet 
Wincentemu Szczepaniakowi i 
towarzyszom. z oskarżenią wy- 
dawnictwa „Nowy Czas”. Roz- 
prawie przewodniczy sędzia dr. 
Fiuczek, oskarżenie popierają 
adwokaci Daab i Strzelczyk a 
broni dr. Kowal. Na rozprawę zo: 
"stało powołanych około 


i 40 świadków. 


jednak liczba ich w toku przewo 
du sądowego niewątpliwie znacz 
nię się powiększy. 


Ponure tio sprawy 


| W miesiącu grudniu 1931 roku 
wydawnictwo „Nowy Czas“ w 
Katowicach przystąpiło do wy- 
dawania na Slasku codziennego 
pisma ilustrowanego pod powyż 
san tytułem. Mając swa 


- siedzibę na miejscu 


> SN aparat administracyjny, 
„Nowy Czas* nie potrzebował 
oddawać sprzedaży z charakie- 
rem wyłącznym jakiemukolwiek 
hurtownikowi czasopism i kol- 
portażem zajęto się $ 


we własnym zakresie, 


(Ta niezależność w prowadzeniu 
polityki sprzedaży była solą w 
oku rojącego o monopolu w han- 
dlu gazeciarskim na Śląsku ` 

biura sprzedaży dzienników 
y „Haga” 


w Katowicah należącego a Win 


firwawa bójka w gospodzie 


centego Szczepaniaka, który ry- 
chło począł knuć plany . 


podstępnej zemsty. 


Powodem jej były nie tyle ambi 


cje handlowe, ile fakt. że Szcze- 
paniak obok szeregu 


wydawnictw niemieckich Rzeszy 


posiadał wyłączne rejonowe za- 
stępstwo 10-groszowego EX- 
pressu Ilustrowanego“, który 
podówczas począł się na Śląsku 
wprowadzać. Pojawienie się 
więc nowego pisma 10-groszowe 
goi to lokalnego stwarzało 


poważną konkurencję, 

której „Express* bynaimniej nie 
zamierzał przeciwstawiać szla- 
chetnej rywalizacii i walczyć 0 
zdobycie względnie utrzymanie 
Czytelnika doborem materiału 
redakcyjnego i szybkością infor 
macji oraz lepszym wyglądem 
graficznym, lecz 


sięgnął do innych metod, 


nieznanych j nie spotykanych 
nietylko na Śląsku lecz i całej 
Polsce. 


Łódzkie metody 


Przedstawicielem „Expressu 
Ilustrowanego" był i jest po 
dzień dzisiejszy z ramienia łódz- 
kiego wydawnictwa „Republi- 
ka* 

p. Natań Goldblum, 

który po przybyciu z Łodzi do 
Katowic począł posługiwać się 
imieniem Anastazy, dobierając 
do niego mniej więcej po roku 

lepiej na Śląsku brzmiące 
nazwisko — „Gilczewski*. Z nim 
to obmyślił Szczepaniak i począł 
wykonywać niszczenie 


3 policjantów odniosło ciężkie obrażenia 


"Z Pszczyny donoszą: Dzisiejszej no tarli na policjantów. 


cy gospoda Pandla w Zawiści była te=- 
renem, krwawego zajścia, które wy- 
-„wołąło kilku miejscowych awanturni- 
„ków. Po zabawie. weselnej. jaka pao 
ta się na sań Pandla wtargnęli owi . 
sobmicy, wszczyniąc awanturę z ARE 
scowym „olnikiem Sznapką, oo 
pobili. 


Skutkiem awantury PA SER 
ee która przybyła na miejsce pod 


menda st. przodownika Wyleżucha 

sz OSET w Ożeszu. 
` Wkraczających policjantów powita- 
i sprawcy kam: eniami, odpadk 
laza i szkła, Döczem zgsili światło j na 


Niema już dnia, aby. policja nie 
«trzymała -zawiadomienia 0 włama- 
niach i kradzieżach. - 

Wczorajszej nocy. stała się ofiarą | 
ałodziejów bielizna, oddana do pralni 
Leizora Supermana w Król. Hucie 
(Miarki 35), Wartość bielizny 6cenia 


ami że, 


-)34:- 


w Król. Hucie nie ustają włamania 


© W trakcie szamotania odnieśli cięż- 
kie obrżenia: post. Będkowski w tył 
głowy, post, Wróbel oraz. st. “przod. 
Wieżuch, 
czapkę służbową. 


Mimo ran policjanci rozpędzili awan - 


Aumików pałkami gumowemi i zajście 
zlikwidowali, W czasie dochodzeń u- 
"ięto jako sprawców Ernesta Gasza. Jô- 
zefa Pająka, Aleksandra Smorzyca, Ja 
na Golę i Ernesta Wollę, mieszkańców 
' Zawiści, którzy zostaną odstawiemi do 
sądu w Mikołowie. 

"Rannych policjantów umieszczono w 
szpitalu w.: Mikołowie. 


poszkodowany ma przeszło 300 zł. 


` Mniej wybredny złodziej dostał się. 
do m'eszkamia robotnika Piotra. Dziuby 
(Wolności 76) i korzystając z jego nie- | 


obecności, zabrał mu przenoszone Wis 
nie wartości ok. 100 3 


:zeciarski 


Niemiecka prasa hitlerowska wW roli 


tecznie w stosunkach wydawni- 
groźby ie 


materialne i moralne . 

wydawnictwa „Nowy Czas“. 
Pierwszą „bombą“, która miała 
odstraszyć kolporterów od roz- 
powszechniania „Nowego Cza- 
su“, było twierdzenie tych god- 
nych siebie towarzyszów wobec 
zastępów okręgowych pisma, że 
„Nowy Czas“ jest pismem sana- 
cyinem... Kiedy zaś ta 

„rewelacja“ nie poskutkowała 
i zastępcy „Nowego Czasu* nie 
zrzekli się przedstawicielstwa: 
Zagrożono kolporterom utrzymu- 


| jącym się ze sprzedaży AB 
pism. e = 


- nie. dostana Żadnycii 
jeśli nie zaprzestaną rOzpo- 
wszechniania „Nowego Czasu”. 
Grożono już nietylko 
imieniem wydawnictw niemiec- 

-~ kich Rzeszy, 

na które faktycznie Szczepaniak 
posiadał wyłączność, ale nawet 
imieniem wydawnictw polskich 
a mianowicie 

„Polonii“ i „I K. C.“ 
Szantaż ten był tem perfidniej- 
szy, że niezorjentowani dosta- 


czych kolporterzy, 
przyjmowali zupełnie serjo na- 


` wet jesli chodzi o pisma polskie, 


kóremu sprawcy = Zabrali: s 


których ani przedstawicielstwa 
ani wyłączności biuro „Haga“ 


"Tasiem| 


4 


| doraźne względy materialne skut 
kowały u drobnych kolporterów: 


-co wobec specjalnie dużej, 


_ NOWY NOWY CZAS| Po 


ka“ 


Ma ziemiach zachodnich Polski, 
było 

bardzo mocnym argumentem. 
«bok tego poczęto równocześ- 
mie rozgłaszać, że „Nowy Czas“ 
znajduje się w przededniu ban- 
kructwa, co miało spowodwać 


mie posiadało. Jasnem więc jest, | 
że skutkiem tego Ż 
koiporterzy obawiali się 
rozpowszechniać „Nowy Czas*%;1 
nie chcąc utracić podstawowego | 
zarobku z posiadanej już sprzeda 
ży i otrzymywane do rozkołpor=" 
towania egzemplarze pozostą** 
wiali nieruszone w domu, naras 
żając wydawnictwo na nieobli= 
czalne straty. 


lowania rachunków; zahamować 
dopływ należne gotówki i- 
| powstrzymać rozpowszechnianie 


Ukradziony - Pema 
6s wnocześnie dla odstręczenia 
„Express szerokich rzesz czytelniczych, 


Jeśli taka groźba ogólna lub | jakie sobie wstępnym bojem „No 
wy Czas“ zdobył, poczęto gło- 
sić na wsze strony, że 

* jest to pismo żydowskie (1). 
kaiaka ta plotka, w mistrzow- 


ski przemycana sposób, potrafiła 


to nie mogła mieć powodzenia u 
znaczniejszych sprzedawców -i 
kioskarzy. Tym już bez ogródek 


oświadczono, że w razie lans0= dotrzeć nawet do kleru i trzeba 
wania „Nowego Czasu“ nie do= | było dopiero wyjaśnień ze stro- 
staną | gy Se 


czasopism- niemieckich, 
które nabyć można tylko za po= 
średnictwem „Hagi“.  Wiadome 
zaś powszechnie, że magazyny, 
tygodniki į ilustracje niemieckie 
mają w większych ośrodkach na 
kioskach znaczne powodzenie, 


Akcji Katolickiej, 
by zapobiec rozgłaszaniu jej z am 
bon. ; 

Mato jednak było tego. 

Dla ostatecznego zdyskredyto 
wania pism twierdzono publicz- 
nie, że redaktor „Nowego Cza- 
w, jest b. pracownikiem „Ex- 
pressu“, który 

_ okradł wydawnictwo 
i za te. kradzione pieniądze przy 


„bojowej“ prowizji 
udzielanej przez wydawnictwa | 
niemieckie dla podtrzymania jak 
najsilniejszego stanu posiadania | 


_Poniedziatee, 6 dzialek, 6 Iisłopada 1933.. 1933. 


sprzedawców do opornego, tegi 


stąpił do wydawania „N. Cz.*. i 


32208 


Dziwy transportów 
kolejowych : 
Dla przysporzenia wydawnic- 
twu jak największych szkód nie 
whaano się nadsyłać w charakte 
rze kandydatów na przedstawi- 


cieli rejonowych, własnych 


- < podstawionych ludzi, 


którzy po dojściu do skutku u- 


mowy i długotrwałych, zacię= 
tych a upozorowanych targach, 
zamawiali wielkie ilości materja- 
łów propagandowych i 
dziesiątki tysięcy 
egzemplarzy gazety, co nasięp- 
nie pozostawili nieodebrane po 
dworcach kolejowych, gdzie - 
wszystko uległo zniszczeniu, 
przynosząc jeszcze dalsze koszta 
w formie opłat za składowe. - 
W pierwszych momentach roz 


powszechniania pisma zgóry za- 


powiadano ze strony konkuren- 
cji, że przesyłki kolejowe „No- 
wego Czasu“ 
będa stale się spóźniać. 
Istotnie też „przepowiednia“ ta 
poczęłą się zdumiewająco. spraw 
dzać. Przesyłki poczęły nietylko 
się spóźniać, ale i 
wogóle ginęły 

gdzieś w przestrzeni. Dochodzi- 
ło do tego, 
Brae a wóz baga 


że załadowane do- 


rewolweru 


- Czasem” : 


ei i 
| polsk ego w Katowicach > 
przed południem. uroczysta akademia, | 


żowgo paczki z gazetami, przy= 
chodziły na miejsce przeznacze- 
nia z 24-godzinnem opóźnieniem, 
przyczem n. p. każda paczka na- 
deszła z najbardziej 
nieprzewidzianei strony — 
jedna z Poznania (!), jedna z Éo- 
dzi (!) a jedna z Krakowa... 
Cuda te powtarzają Się stale 


na przestrzeni czasu i z nieomyl 


ną akuratnością zachodzą zwła- 
szcza, kiedy: „Nowy Czas“ przy 
stępuje do przeprowadzenia 
kampanii propagandowej. 
Tajemnicę tych dziwów transpor 


tów kolejowych wyiaśni niewąt 


pliwie przewód sądowy. 


Soiidność kupiecka || p 
„Mag | o 


Nietylko jednak wpływano i 
działano pośrednio na załamowa 
nie rozwoju pisma, ale i 
uczestniczono w tem bezpośre= 

dnio. | 
Szczepaniak mianowicie odbie- 
rał z administracji „Nowego Cza 

* po kilkadziesiąt egzemplarzy 
dziennie do rozsprzedaży na swo 
ich kioskach i stoiskach gazeto- 
wych w Katowicach. których 
według złożonego w sądzie 0- 
świadczenia 


2 koiniej w Hadze” na a półkę i po | redi 
miesiącu zwracano wydawnic- | 


wh. Nietylko zresztą z mean 


m sie tak działo... < A 
Skutkiem specjalnej polityki 


„sprzedaży tego. biura dzienni-- 
"ków, 


kioski 
trum miasta * 


gazetowe w cen- 
są przeładowanie 


czasopismami. 4 magazynami mie 


mieckiemi, zaś pisma polskie są 
tylko gdzieś 


F odbyła się” 


urządzona z racji Tygodnia Z. O. K. Z. 


e Teatr był przepełniony. Po odegrańin 
5 marsza, a następnie hymnu narodowe- 


go przez orkiestrę kolejowa, akademię 


zagaił prezes zarządu okręgowego Z. A 


O. K. Z. ;dr. Nowak z Król. Huty, po- 


czem referat: p: t. „Prusy Wschodnie, 


iako źródło TEON w Europie“ wy 
głosił prezes Z O. K; Z. Kaz mierz 


ZE 


-Otwarcie nowej strażnicy 
ochotniczej straży pożarnej w Zawodziu 


"Wczoraiszej niedzieli odbyło się w- 
Zawodziu poświęcenie i otwarcie no- 
wej strażnicy - miejscowego oddziału. 


ochotniczej - straży pożarnej. 


Po nabożeństwie w kość ete 1 arafjal 


„nym brać. strażacka udała się do no- f 


wej strażnicy, gdzie alktu otwarcia do- 
konal w mieniu miasta: oc kę 


SZR? z 


ta uboczu tolerowane 
i to tylko niektóre. : 


Przez cały zaś czas objeżdżali” 
-bp. Szczepaniak i Goldblum spe 
„Nowego 
i Gami i 2 


-cjalnych kolporterów 

Czasu“ agitując ich 

_ najróżniejszemi 

namawiając . 
do niegodziwych machinacyj ` 

na szkodę wydawnictwa. 
Później 


korzyściami 


tu sprzedaży przez 
DE AA ludzi, - 


wy. 
przestaje wychodzić 


w r związku z czem nie należy. 
ściągać należności za ez 


ratę. 

W ostatnich kilku. miesiącach | 
' działalność ta 

prowadzona jest bardziej 
skrycie, 

niemniej jednak bynajmniej nie 
ustała. 

Oczywiście, że opisany stan 
rzeczy musiał przynieść BA 
nictwy 


ogromny straży, sma 


zdecydowana obrona interesów. 


Oczekiwany z wielkiem zain= | 
w tej sprawie, oświetli dokładniej. 


gazeciarskiego „tasiemki“ 
i jego towarzyszów i zwróci uwa 
ge władz na stosunki panujące w 
handlu gazeciarskim. 


na akademii, której program składał 
się z popisów chóru chłopięcego okota 
400 chłopców i popisów solowych prof. ; 
'Szellera (skrzypce), prof, Władysławy| 


Mamk ewiczówny (fortepian) oraz chó<" 
ru kolejowego pod batutą p. Nitschego. 
odśpiewanie 


Akademię zakończyło 


miano jeszcze ja 
ność chwalić się publicznie, że 
zmuszono „Nowy Czas“ do kil- 
kakrotnej zmiany całego apara= 


3 
EA nawet mógł je. zupełnie unces 
BE sprawność informacyjna oraz 


Świata pracowniczego. = 7 = i 


teresowaniem przewód sadowy ; 


: Po przerwie r część vle] Pe 


S A 


| z . 
|= 


1 


- 


j 


działalność d 


4 


i Ý 


L 


1 


| Przez ebranych pierwszej zwrotki „Ka 


RZE Konopnickiej. - Akademia zrobila 
na uczestnikach podniosłe wrażenie; 


E 


‘Szkudlarz. - 


_ Uroczysitość zakończono aniem põ- 


ektownemi ‘Gw czeniani 
iczemi przy ul. Walerjana, 
uroczystość. te przybyły liczne | 


ze me 


> 


gacje. strażackie ZĘ Dejs cł aowa. a 


tr wanna 


Prokurator Kurowski nie spodziewał się 
nigdy takiego afektu swej mowy. Rzecz 
oczywista że obserwujący rozprawę dele- 
gaci zarządu Towarzystwa wyścigów 
sceptycznie kiwali głowami, a licznie re- 
prezentowani kombinatorzy wyścigowi 
iwręcz dowodzili że prokurator niema ra- 
(ji — ale ogromna większość słuchaczów— 
znała argumenty prokuratora za swoje 
własne. Trybunał także zrozumiał i należy- 
kie ocenił strukturę oskarżenia. i 


Znów zarządzono przerwę — po Której 


sąd udzielił mowy obrońcy. 
Nim młody adwokat zabrał głos podniósł 
Bię ze swego miejsca Kosmala i rzekł: 
 — Oświadczam, że zrzekam się obrony. 
Przewodniczący kazał mu usiąść i rzekł 
"ponownie: 
— Pan adwokat ma głos. 
Znów Kosmala podniósł się z ławy oskar“ 
Bonych i rzekł: 2 
_— Cokolwiek ten pan powie — nie bg- 
"dzie to odbiciem moich myśli 1 czynów. 
-Ma mowa jest wobec tego niepotrzebna, 
_Mimo to adwokat wstał i rzekł: 
|, — Wysoki sądzie doraźny! - 
miem bardzo trudnem, a nawet przechodzą- 
cym siły prawnika wygłaszać przemówie- 
mie obronne wtedy gdy oskarżony zupełnie 
wyraźnie į stanowczo wvrzeka się obrony 
f oświadcza że argumentów moich zą swo- 
je nie uzna. Powołanie obrońcy sądowego 
"zna jednak nietylko obronę zajmującego 
obecnie ławę oskarżonych i odpowiadają- 
cego za czyn Ściśle oznaczony przez Ko- 
deks karny. Obrona sądowa — to urząd 
społeczny i dlatego są kwestje społecz- 
„ne. Są zagadnienia życiowe. które zmusza- 
ją adwokata do zajęcia się niemi z trybuny 
obrony sądowej. Tak jest i w tym wypad- 


ku. Pan prokurator rozwinął tu. przed na- 
"mi tezę i uzasadnił ją choć zarówno same- 


mu oskarżycielowi, jak i trybunałowi, jak 
- Zresztą nam wszystkim zebranym na tej 
„ sali było wiadome, że nie to jest właśnie 
przedmiotem oskarżenia. Ale słowa te pa- 
dły, słowa mocne, udokumentowane i sfo- 
wa te mogą mieć mocny, a kto wie czy na- 
wet nie decydujący wpływ na wasz wy- 
rok, panowie sędziowie. Dlatego też moją 
rolą będzie odpowiedzieć panu .prokurato- 
Towi na tę zarzuty. Oczywiście, że nie bę- 
‘dẹ mógł dorównać panu: prokuratorowi w 
-sile jego dowodzenia —argumenty są prze- 
, ciw mnie. 


, 


; Ale i ja zaimę z tłumem graczy wyści- 
"gowych. 


! Mówi pan prokurator, że seme dość sił- 


nie nerwowo człowieka, któryby nie spalił 


"się w ogniu namiętnośc: wyścigowej. Ja 
panów zapytuię — czy na karb wyścigów 
nożna złożyć pełną odpowiedzialność za 
wszystko zło jakie dzieje się w Warsza- 
wie. Dlaczego wiadomości o sprzeniewie- 


Jest zada- 


- Lto nawet narkoman podwójny 
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ny i 


Taiemnice aa | wyścieoweso 


rzeniach i defraudaciach kłaść tylko na ra- 
chunek totalizatora. Czy np. alkoholizm nie 
jest jeszcze groźniejszą i stokroć poważ= 
niejszą klęską społeczną? A może dlatego 
że jest poważniejszą: ipowszedniejszą tem 
łatwiej przechodzimy nad nią do porząd- 
ku dziennego. Krzywda doznawaną co» 
dziennie staje się przecież mniej bolesną. 
Mówi się, przecież nikomu przemocą wód- 
ki do-gardła nie leją. Wódkę piją ludzie do- 
rośli, mający swój własny rozum—a ja się 
spytam: czy na wyścigi chodzą dzieci, czy 
kogokolwiek przemocą zaprowadzono do 
okienka totalizatora? Nie! takiego wypad- 
ku nie było dotąd. Człowiek normalny 0 
zdrowych podstawach moralnych nim uto- 
pi się w bagnie zepsucia — ma tysiąc spo- 
sobów ratunku. Tyłko ci, którzy nie mają 
siły do zwalczenia własnych nałogów —ci 
istotnie giną w obięciach hazaru. Jeśli cho= 
dzi o mnię-osobiście to ja także jestem wro- 
giem totalizatora takim samym jak pan 
prokurator — ale ja inaczej zapatruję się na 
potrzebę naprawy tego zagadnienia. 
Potępić wszystkich — czy leczyć i rato- 
wać tylko jednostki załamane psychicznie. 
Panowie sędziowie! Człowiek. który ukra- 
dnie grosz publiczny, człowiek, który po- 
pełni jeszcze gorszą zbrodnię — bo dla gry 
odbierze swej rodzinie, swej żonie i dzie- 
ciom ostatni grosz przeznaczony na chleb, 
na komorne, na opał czy wpis, jest czło- 
wiekiem. chorym, jest narkomanem moral- 
nym i opieka nad nim należy do społeczeń- 
stwa. Istnieją towarzystwa antialkoholo- 
we, isthieją przychodnie i Sanatorja dla 
narkomanów, a jakie towarzystwo Spo- 
łeczne oprócz rzucania gromów na wyści- 
gi zajęłoby się szczerze przywracaniem 
społeczeństwu ludzi obecnie straconych — 


graczy wyścigowych topiących resziki. 
swej gotówki w grze nieszczęśliwej. 


Podkreślam — w grze nieszczęśliwej — 
a może naiwnej. Nie bronię tych jak pan 
prokurator mówi „kantów“ i kanciarzy wy- 


ścigowych. Nie podiąłbym się obrony gdy- 


by którykolwiek z nich zasiadł na tej ła- 
wie — ale ja dziś mam do spelnienia inne 
zadanie. 

Na ławie oskarżonych siedzi narkoman 
i fizyczny 
i morainy. Czyż bowiem jego teoria, która 
pan prokurator tak bezceremonialnie od- 
rzuca nie jest dlań narkotykiem moralnym. 


Ten człowiek żyje poza społeczeństwem. 
„ Zarówno ogół społeczny odwrócił się od 
-niego jaki on odwrócił się od społeczeń- 
stwa. Otó stwarza sobie własny świat wi- 


zyjny w: którym mu jest dobrze, w którym 
wszyscy - ludzię są szczęśliwi. On tęskni do 


tego Świata — a dostać się tam może tylko: 
przez narkotyk fizyczny — przez wprowa- 


dzenie do swego organizmu trucizny. Oa 
tę truciznę zdobywa za wszelką cenę — 
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niema tak wielkich pieniędzy których nie 
zapłaciłby za szpryckę zbawczego płyni 

W tym wypadku Kosmala dostaje się w 
ręce kombinatorów wyścigowych, oni wy= 


korzystują jego zwariowane ideje dla 
swych celów. Dają mu pieniądze, niewiele 
— aby się nie miał czasu i możliwości 
orientować — trują go systematycznie aby 
tylko nie pozwolić mu przejrzeć na oczy. 
I choć ten człowiek faktycznie niema moż- 


. ności wyrwania się z tych szponów, to je- 


dnak bardziej intuicyjnie niż realnie czuje, 


` że ludzie na usługach których pozostaje nie 


będą z nim walczyli o jego świat marzeń, 
że ci ludzie tylko swą kieszeń mają na 
uwadze. I oto wybucha bunt, W tym wy- 
padku przejawił się on zbrodnią na osobie 
Rity von Deloff. 

Panowie sędziowie! Jeżeli pan prokura- 
tor twierdzi że. czyn Kosmali należy trak- 
tować iako pospolitą; zimną, wyrachowaną 
zbrodnię — to ja temu sprzeciwiam się ka- 
tegorycznie. Dlą mnie iestto odruch buntu 
człowieka, który ratuje się przed zupełną 
zatratą — jest odruchem nienawiści wzglę- 


` dem tych, którzy chcieli zgotować mu los 


wręcz przeciwny jego nastawienia. 

Nie jest do pomyślenia ażeby w społe- 
czeństwie opartem 0 należyte podstawy 
prawne jakikolwiek samosąd mógł ucho- 
dzić bezkarnie. Czyn Kosmali bez konsek- 
wencyi zostać nie może. Ale te konsekwen- 
cje muszą być sprawiedliwe. Nie można 
skazywać na Śmierć człowieka chorego, 
nie posiadającego pelni świadomości tego 
co czyni. Nie można skazywać na Śmierć 
człowieka, którego społeczeństwo winno 
leczyć już od długiego czasu. 

Zostawcie mu życie. -Niech u iego boku 


„stanie zamiast kata—lekarz. Uzdrowcie je- 
got ducha i jego. ciało — a kto wie — może 
w jego osobie znajdziecie gorącego ochot- 


nika walki z klęską gry wyścigowej. Tylko 
ten kto ciężkich doznał krzywd i upokorzeń 

— może z przekonaniem waiczyć ze źró- 
dłem złą któremu uległ. 

Wiemy, że kombinacje wyścigowe dia 
zysku były mu zawsze obce i wstrętne, Je- 
żeli pozwolicie mu odrodzić się — to bę- 
dzie uratowana jeszcze jedna wiecej ofiara 
toru wyścigowego. 

Obrońca skończył. 

Kosmala, który przez- cały czas słuchał 
jego mowy bardzo uważnie, teraz wstał 


inie czekając aż prokurator udzieli mu ; 
ostatniego słowa rzekł. 


— Los mój jest mi całkowicie obojętny. 
I jajednak przyłączam się do słów mego 
obrońcy, któremu jaa chciałem 
odmówić racji. 5 

Dobrze się stało, że sprawa o wyścigach 
znałazła wreszcie wa: w > FCwym 


s sądzie. 


(Dalszy 3 EON. 


Nr. 306 - 


Musimy poznać naszego sąsiada zachodniego 


NOWY CZAS Poniedziałek, 6 Fstopada 1933. 


aby nie ulegać tororowi obcych suticesyj 


Nie w nienawiści doszukiwać się 
mależy genezy doroczerej już inicja- 
tywy Związku Obroty Kresów Za 
chodnich, który w miesiącach je- 
siennych każdego roku. przychodzi 
do społeczeństwa z - przypomniec- 
niem zasadniczego fragmentu za- 
gadnień _polsko-niemieckich. 
trzeba także w micjatywie tej szu- 
kać chęci potęgowania nastrojów 
podniecenia, wnoszonych z poza 


naszej granicy do najbardziej za- 


sądniczych dla Polski zagadnień 
jeij zachodniego państwowego ina- 
rodowego pogranicza. Inne 


wykonania. 

Aby ocenić potrzebę i zaaczenie 
tej pracy, trzeba się cofnąć nieco 
wstecz. Trzeba sobie przypommieć 
tę atmosierę fałszu, w której żył 
każdy Polak na terenie którego- 
kolwiek z trzech dawniej niewol- 
nych zaborów. |Inteacią wszyst- 
kich rządów zaborczych. było nie- 


nie sił polskich. . 


 ustanne 

"Temu celowi służyła kierowana 
przez interesy państwowe staty- 
styka. temu cełowi podporządko- 
wane były wzgiędy ma możność 
własnej orientacji. 


„Trzeba być trzy razy Polakiem, 
by być za takiego uzaianym przez 
statystykę rosyjską“ pisał z racii 
spisu ludnościowego roku 1897 je- 
den z tych, którzy o swą polskość 
walczyli na kresach 
Taki sam stan był na terenie in- 
nych zaborów. Niewiarę we właz. 
sne. siły wsączali nam wszyscy za- 


borcy. I mic dziwnego, że kiedy 
przyszła godzina wyzwolemia, ta 
Dziś Feliksa 
Pon edzizłek „A Jutro Dezyderego 
i SŁONCE 
Wsch. sł. 7.04 
Zach. sł, 3.39 
LISTOPADA 1933 Wsch. ks. 10.50 


Zach. ks. 5.44 


Nie- 


‘nasze siły. 


jest. 
źródło tej akcji, inne metody jej- 


wschodnich. 


| gadnień Polsko-Niemieckich* 


jedna z najpoważniejszych trudao- 
ci w stosunkach pomiędzy zabo- 
rami było przezwyciężenie niewia- 
ry w nieosłabiórą, miezachwiaaą 
siłę i głębię polskości każdego z 
tych zaborów. 

Fałszów tych i tych sugestyj na- 
gromadzono około nas tak: wiele, 
że już w miepodległem państwie 
nieustanmie musimy rozbijać jakieś 
przesądy, plenić fałsz, osłabiający 
Fałsz ten szczególnie 
skuteczme osłonł nam stan naro- 


-dowy naszych województw zacho 


dnich, tak, że dopiero w dziesięć 
lat po odzyskaniu niepodległości 
pełna siła polskości tych ziem l- 
kazała się w rezultatach drugiego 
spisu ludnaościowego z r. 1931. 
Fałsz ten jednak, wbrew wszelkim 
pozorom, nadal krzewi się i rozwi- 
ja nieustannie wzdłuż całej naszej 
granicy zachodniej, przenikając tu- 
taj z poza naszego terytorium pań- 
stwowego. Fałsz teñ, maiący na 
celu zaciemnienie jasności naszych 
praw, osłabienie poczucia naszych 
sił, uprawiany jest w Niemczech 
przez dostojmków państwowych, 
przez. naukę, przez: polityków, 
przez młodzież i żołnierzy, przede- 
wszystkiem zaś przez prasę i Wy- 


‘dawnictwa, Jest to- fatsz metody- 


czity, planowy, zorganizowaty, 
dla którego nie istnieją granice, nie 
istnieją liczby i fakty, który mierzy 
stan rzeczywisty nie miarą faktów, 


ale tylko miarą pożądań niemiec- 


kiego imperializmu narodowego i 
państwowego. 

Do walki z sugestią tego fałszu 
wystąpił u nas Związek Obrony 
Kresów Zachodnich już przed trze- 


'ma laty. organizując w r. 1930, po 
"raz pierwszy w tej skali, szeroką 


akcję propazaudowo-uświadamia- 


-Jaca pod nazwą „Miesiąca Pomo- 


rza“, Następny okres propagando- 
wy poświęcony był — jako t. zw. 
„Miesiąc Śląska — sprawom ślą- 
skim. Zeszłoroczny „Tydzień Za- 
TOZ- 


i 
i 
- 
: 
l 
| 


sprawę niedoli polskiej ludności w 
Niemczech. ; 


Tegoroczery „Miesiąc Zagadnień 
Polsko-Niemieckicir* przeprowadzo 
ny będzie w tej formie, że w po- 
szczególnych miejscowościach, w. 
okresie od Zt października do 30 
listopada, odbywać się będą akcje 
propagandowe, poświęcone prze- 
dewszystkiem zapoznaniu społe- 
czeństwa z całością: zagądnienia. 
Prus Wschodnich. W związku z 
tem przygotowane zostały wydaw 
aictwa, ujmujące krótko majważ- 
niejsze momenty. sprawy stosunku 
Prus Wschodnich do Polski, jak 
również tekst odpowiedniego od- 
czytu, dostarczanego bezpłatnie 
wszystkim organizacjom oraz tym, 
którzy zgłoszą chęć przygotowy- 
wama i wygłaszasią przemówień 
popularyzacyjnych, dostarczając 
swój adres czy tę do odpowied- 
nich, biur Z, O, K. Z. czy też do l0= 
kalaych komitetów „Miesiąca“. 
Równocześnie prowadzona będzie 
zbiórka pieniężūa na prace Związ- 
ku Obrony Kresów Zachodnich. 


Nie wątpimy, że w akcii tej weź- 
mie udział całe społeczeństwo. Nie 
wątpimy, że każdy mteresuiący się 
sprawami własnego narodu Polak 
nie zaniedba okazjii, by w łatwy 
sposób zapoznać się z tak domo- 
słem dla naszej przyszłości zagad- 
mieniem naszego północnego po- 
granicza. Znajomość faktycznego 
stanu rzeczy must być podstawą 
Stosunki naszego do naszego są- 
siada zachodniego oraz do teryto- 
rium Prus Wschodnich. Właśnie 
dlatego, że nie w nienawiści, nie w 
agitacji. szukamy rozwiązania tych 
dnień 
kładnie, by nie ulegać wi 
obcych suzestyj. i obcych argumen- 
tów. 

I stąd we współpracy z tegoro- 
czeją akcją „Miesiąca Zagadnień 
Polsko-Niemieckich* Qie powineao 


 — musimy znać je do- 
teroro 


i 


Pijacka awantura 
na ulicy 


Ulica 3-g0 Maia w Król. Hucie była 
onegdajszego popołudn a terenem: skam 
dalicznej awantury, jaką wywołał Wal 
demar Grzonowicz (Ligota Gómicza 
13). Będąc w stanie nietrzeźwym wy- 
wołał Grzonowicz zbiegowisko, a ii- 
terwenjujących policjantów _ obrzucił 
-stek'em ordymnarnych wyzwisk. 

Celem wytrzeźwienia osadzono 


<czynę w areszcie. 


:) 36 
Rewizia u orzemytniczki 


Wywiadowcy Straży Granicznej w 
asystencji -policii dokonali onegdaj re- 
wizji w mieszkaniu A. Schne drowei 
w Król. Hucie (Ligota Górnicza 40), 
która zaopatruje się we wszystko w 
Bytomiu, a następnie przez granicę 
przenosi do Polski. 

W wyniku rewizji zajęto kilkanaś= 
cie sztuk garderoby oraz obuwia, któ 
re przekazano urzędowi celne, 

Poza konfiskata rzeczy przemyco- 
nych czeka Schneiderową surowa ka- 


pija- 


O SAV A 


Wróżby na dziś 


Mniej pómyślna passa zaznaczy się 


o godz. ll-ei — zwłaszcza o ile cho- 
dzi o stosunki z przełożonym. i 090e 
bami wyżej postawionemi, o nowe pO- 
czymania lub spekulacie. W. czasie 
tym nie należy zdradzać się ze swemi 
intencjami i mówić o zamiarach na 
przyszłość. 

Później, między godz. 12-tą i 13-ta 
— a właściwie — bliżej już godz. 13-ei 
zaznaczy się inna passa ueima. nie 
obiecujaca powodzena w związku Z 
miłościa lub sztuka: może nam przy= 
nieść przesadę, intrygi, ekscesy i nie= 
porozumienia z osobami piei odnten= 
nej. 

Pod względem finansowym — okres 
ten również przedstawia się mniej po 
myślnie. i BZ 

Jeszcze ji przed godz. 14-tą da się 
"odczuwać gorszy nastrój w związku 
z drobnemi niepowodzeniami — A: 

Wieczór zarówno jak i godziny po 
obiednie zapowiadają: się pomyślnie í 
nadają się do załatwiania spraw ras 
dzinnych i domowych. f 

Okres ten nadaje się również do`za« 
łatwania interesów wymagając 


POD MASKA KŁOS 


Gdy okręt zatrzymał się w porcie Bie- 
licki wyszedł na ląd. Kapitan widząc -go 


schodzącego po schodach do małego yach- 


tu, który miał odwieść go na ląd, Żarto- 
SWAN. pnie ua 
renom, których niebrak tu na brzegu. Mo- 
że się pan spóźnić na okręt — a ia sam bez 
pana nie dałbym sobie rady z tym warja- 
tem z pod pokładu. Zresztą nie umiałbym 
rozmawiać z pańskim chlebodawcą maha- 
radźą z Lahore. i 

Najlepiej byłoby aby pan zeszedł ze mną 
na ląd. Okręt bez pan napewno nie odpły- 
nie. 

— Niestety, ją muszę Zostać, ale panu 
Życzę zato wesołej zabawy. 

Bielicki zaledwię znalazł się na brzegu 
odetchnął swobodniej, Przestało mu wre- 
szcie grozić niebezpieczeństwo. Przez za- 
trzymanie się okrętu w porcie był uratowa- 
winy. W Indjach bowiem wydałoby się 
wszystko icóż pozostałoby mu wówczas? 
Nawet nie chciał o tem myśleć. A tak ma 


głowę na dłuższy czas spokojną. Kapitan 


" napewno nie: odda nikomu swego więźnia 
4 będzię chciał przekazać go samemu ma- 


— Niech pan tylko nieda się zwieść sy- 


patrywał zkolei przedewszystkiem zabraknąć nikogo. 


haradży, spodziewając się za to sowitej 
nagrody. Bielicki oczyma wyobraźni wi- 
dział już tę scenę. Dopiero kapitan będzie 
miał głupią minę — widząc jak Stefenson 
będzie triumfował. 

Narazie jednak Stefenson jadi gorzki 


„chłeb- więźnia pod pokładem okreiu —je- - - 
mu zaś świtała perspektywa spędzenia sza- 


lonej nocy w dancingu słynnym ze „wspa- 


''niałych dziewcząt. Lokal nosił aktualną 


nazwę „Cuba-Rumba*. Bielieki. przypom- 
niat sobie żę słyszał - już o- tym lokalu — 
gdzie rolę tancerk pełniły wspaniałe. pięk- 
nie zbudowane i o ognistym temperamencie 
madajki, ; 

Prospekty tego dancingu rozrzucane po 
wszystkich biurach podróży obiecywały 
gościom przeżycia wszystkich rozkoszy ją- 
kie może dostarczyć europejczykowi dob- 
rzę zaopatrzonemu w pieniądze kraina bia- 
łych nocy. 

Już przy wejściu dało się odczuć egz0- 
tyczny charakter lokalu. Zamiast dostojne- 
go portjera w liberji — przy drzwiach sta= 
ło dwuch malajów w strojach... a raczej bez 
strojów. Z sali ponad którą zawieszona by- 
ła ogromna słomiana strzechą kryjąca dy- 
skretne światła, dochodziły smętne, płacz 
liwe ale jakże melodyjne brząkania hawaj- 


> skich gitar. 


- W'tej egzotycznej atmosferze razil czar- 
ny frak dyrektora sali, który zwrócił się da 


a 


` 


szybkiego zakończenia. ; 


Bielickiego z pytaniem: 

— Czy życzy pan sobie zająć miejsce na 
sali ogólnej czy też każe pan przygotować 
sobie miły kącik? | 

— Chciałbym posłuchać muzyki, śpiewu 
i zobaczyć tańce. 


—. Właśnie o tem. myślałem, atmosiera 


sali ogólnej nie da panu tyle uroku i tylu 
możliwości poznania uroku Hlawaiów — ca 
zaciszny namiocik w rogu sali. Każę tam 
panu skierować słynną na cały świat tan- 
cerkę Tari, która dopiero pół roku jak 
przybyła z głębokich puszcz ażeby rozto+ 
czyć przed nami,  europejczykami, urok 


swego kraju. - 


Bielicki patrzył z niedowierzaniem na 
dyrektora, który łgał jak z nut, nie dbając 
nawet o to czy to co mówi ma Sens CZY, 
nie. Jakże młoda tancerka przed pół ro- 
kiem przybyła z puszczy mogła już być 
znana w całym Świecie. 

— Dobrze, wezmę ten namiocik — ale 
oświadczam panu, że jeżeli Tari nie będzie 
interesująca powrócę na salę. = = =, 

— Tari nie będzie interesująca? Panie, 
pan bluźni. Jeszcze żaden gość nie skarżył 
się na Tari, a było ich przednimi... conail- 
mniej kilkuset. CZD Z 

Bielicki zasiadł w namiocie 1. wkrótce 
usłyszał zza zasłony Przy wejściu smętne 


- tony: piosenki. - 


k 
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ilustrowali HUBERT PACZKOWSKI - 


Wszelki prawa zastrzeżone 


Nowy Czas _Poniedzialck, 6 Jstopaśia 1933. 


DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 


.BURGRABI ŚWIERKLAŃCA 


Powieść odległej DRR 
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w/s H.H. w w, prz. liter. op 
oraz rysunki projektował: 


Stanisław Ludwik Lewicki 


Nowoprzybywającty abonenci otrzymują na żądanie dotychczasowe odcinki powieści bezpłatnie 


Czyżby przejmował się do te- 
go stopnia swoim zgubionym sy 


Albo czy wyrzuty sumienia 


tak go teraz gnębiły, że aż się 


tozchorować poważnie musiał? 
Gdyby tak było to jej prośby j: 
Życzenia zostałyby z pewnością 


„wysłuchame. 


Skoro burgrabia poprosił Off- 


"ke do zajęcia miejsca sam u- 


siad? naprzeciw niej przy dłu- 
gem dębowym stole i zapytał, 
czy wolno mu wiedzieć z czem 
do niego przybywa. Głos iego 
brzmiał jakoś dziwnie łagodnie, 
wcale nie odpowiadał jego ol- 
 brzymiej postawie.  Burgrabia 
mówił wolno i z namysłem. 

"— Cóż to sprowadza przewie 


: tebang siostrę o tak wczesnej po- 


ze na zamek świerklaniecki? 


- Nieprawda? 


— Przedewszystkiem cheia- 
fam was prosić, Jarosławie Za- 
- borowski, ażebyście mie poprze- 
stawali na wyroku, który za- 


- twierdził sąd onegdajszy. Bądź- | 


"cie chociaż raz wspaniałomyśl- 
mi i naprawdę szlachetni i oddaj 
“eie mi bez długich targów moich 
| OAZY ZZOZ 


RADJO 


- KATOWICE. Poniedziałek 6 listopada 


"12.05: Muzyka (płyty). 


SOUF 


- ski. 20.15: „Uprowadzenie Z Seraj 


Rodakio: Józet Książek, 


1.00: „Kiedy ranne wstają zorze“, 


| 7.05: Girmastyka, 7.20: Muzyka zZ płyt, 
— 252 Chwilka gospodar 
ogo 1140: Wiac 


Bk m. «1.50 Wiadomości bieżące, 11 57: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.35: Wiado- 
mości | meteorologiczne. 12.38: Muzyka 


- fetvty). 15.30: Wiadomości gospodar- 


pze i giełdowe katowickie, 15.40: Wia- 
ści strzeleckie. KE e lot 


o 


19.40: RAE „Humor 


Niepodległości Państwa Polskie- 
go. wygl. p. minister Ignacy Matuszew 


pera w 3 aktach WE A 


w Tej przerwie: adnie 
ści ARE 28.20: Muzy:ka płyty). 


Zdaje mi się, że nie trudno bę- | 
- dzie zgadnąć, o co siostrze cho- 
- dzi? Napewno-o dzieci wójtowe? 


| Sn zd prawdopodbnie wspólników 


| wi 


- 20.00: Przemówienie z okazji 15- 


poddanych, których u siebie u- 
więziliście. Bóg wam to wyna- 
grodzi. 

Na to burgrabia zaśmiał się Z 


cicha. 
-Nie był toś już ten TEE któ- 
rym zwykle częstował wszyst- 


kich, którzy go o coś prosili. Nie 
brzmiała w nim nuta szydercza, 
ani drwiąca. Był to raczej u- 
śmiech litości, nie wiadomo na- 
wet jakiej litości i dlaczego. 

— Przewielebna siostro. Gdy- 


"bym nawet prośby siostry z ca- 


łego serca zadość uczynić 
chciał to jednak mimo wszystiko 
mie mogę, — odpowiedział on 
spokojnie i z namysłem. 

Jego oczy przytem błyszcza- 
ty jakoś trwożliwie i wpatrywa- 


ły się całą swoją mocą w twarz 
 rozmówczyni. - Sj 
-— Co to może znaczyć? Czyż ZĘ 
byście chcieli przez to samo po- 


wiedzieć, że jednak wyrok u- 
znajecie za prawomocny? 


— Nie, nie, tylko dlatego nie 
mógłbym siostrze dzieci wójto- 
wych oddać, bo Jagny już na 
zamku niema, a co gorsza, że 
sam nie wiem, gdzie się podzia- 


łaiw daki sposób: zdołała znik- A 


nąć. 

—- Ot ON Jarosławie, 
nic innego, jak tylko zwyczajne 
wylkręty. Napewno dziewczyna 
znajduje się u was dobrze ukry= 
ta. 

— Bo jakże mogłaby Z zam- 
kniętego lochu więziennego u- 
ciec? 

— Przysięgam na mój honor 
rycerski przewielebna siostro, 
że jednak u mmie córki Rymsza- 
ka już niema. > 
-— A Jerzy? Czy on może tak 


że cudownym e 


niem, 


— Broń Boże. Jerzy zna (duje 
Się nadal w swojej celi i dzisiaj 
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Przemytnika odbili eskorcie 


W godzinach popołudniowych ub. piąt 
ku była ul. Wojciechowskiego w Kato 
"wiecach - Załężu terenem zbiegowiska, 
wywołanego strzałami, oddanemi ma 
postrach przez ' wywiadowcę straży 
gramcznej Józefa Domsę. 

_ Kiedy Domsa prowadził zatrzymane 
gò przez siebie przemytnika w celu 
dostarczenia go do urzędu celnego, do 
skoczyło doń dwuch nieznanych en 
trzymanego, zy: odtrąciwsz: 
zi usitowali odbić  : SE 


Strzały i zbiegowisko w Załężu 


nego, 
Zaskoczony tem Domsa dobyt e 
wern i oddał trzy strzały na postrach. 
Strzały. spowodowały zbiegowisko, z 
czego skorzystali przemytnicy i 


prze- 
'cśmąwszy się przez ciżbę łudzką Wy- 


dostali się wraz z zatrzymanym z za- 


'cislkającej Się wciąż gromady. 


Zaalanmowana strzałami policia przy 


a na miejsce wypadku, lecz wobec A 
ieczłi sprawców "zajścia, « 


| alone DROBNE | 


Bezczelne włamanie w Szon.en; cach 


Przez okno I-go piętra po drabinie 


Nocy wczorajszej dokonano zuchwa- 
łego włamama do mieszkania Włady= 
sława Flaka w Rożdzieniu- Szopieni- 
cach (Niwna 1). 

'Rabusiom, którzy przystawiwszy: so 
bie wysoką. drabinę, wtargnęli przez 
okno do wnętrza mieszkania, n'e moč- 
ma odmówić pomysłowości i romanty- 
zmu. Po _ spłondrowaniu mieszkania 
rabusie nie  zadowoliłi*s'ę widocznie 
łupem w postaci. znalezionych 100 zło= 
tych, lecz wypróżnili szafy z gardero- 
by damskiej i męskiej, przeważnie pła- 


; | Sszczy oraz suk en, które spakowali do 


przygotowanych uprzednio worków, 


"a następnie oknem wyrzucili na dzie- 


„dziniec, poczem Rd ulot- 


nili się, 


Rodz'nie pana Flaka, jakoteż fokaito= 


rom domu należy pozazdrościć moone- 
go snu; nikt bowiem z domowników 
nie słyszał podejrzanych szmerów, acz 


kolwiek sprawcy, których było prawe" 


dopodobnie trzech, musieli sprawić sze 
lest swem zachowaniem się. - 

Zaw adomiona o włamaniu policja 
wszczęła dochodzenie; na trop Spraw- 
ców jednakże nie natrafiono. 3 

Według opini policji ma się tu do 
czymiemia z zawodowymi ‚złodziejami 
mieszkan: iowymi, przybyłytni na gos- 


cinme występy z Krakowa. lub Zaelę- 


bią Dąbrowskiego. 


ARONAMENT mies'eczne w inaa RAS zamiejscowy zł 2.50. zagranicą zł. 5.50. 


— mmm 
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Wydawca: Nowy Czas w ee. 


E, K 0. Nr. 50.201 łu Ry: ra 


„sprzedam. / 
„da śl, ul. Polna 9 


Druk. „Prasa Polska”. STA 


właśnie odbędzie się na nim €- 
gzekucja. 

I mimo tak wielkiego przygnę- 
bienia, które na dręczonem obli 
czu burgrabi malowało się przy 
tych słowach zabłysła w oczach 


jego zemsta. Zaświecił mu w 
zmroku szał zemsty. Ofika do- 


kładnie to zauważyła. 

I w tej właśnie chwili, w tej 
jednej malutkiem chwili był Za- 
rowski znawu tym, którego ona 
ostatnio oglądała. Mściwy i 0- 
krutny. 


— Czy niema już dla niego 


żadnego ratunku Jarosławie? — 


tać. 
— Niema, na Boga żywego 


niema, zawołał AD = SĘ 
niej i dobitnie. 


=] rzełożona milczała, 
- — Jarosławie 


210.6. 
roz) poczęła wreszcie ociągając 
się i mówiąc prawie szeptem, 
przytem ujęła del'katnie rękę 
burgrabi, którą on na płycie dę- 
bowego stołu w pięść zaciśmiętą 
trzymał. 
was po to, ażeby porozmaw: iać 
z wami inaczej 


odważyła się przełożona zapys ` 


niż zwykle. 


Przyszłam dzisiaj dos 


Chciałabym poruszyć trochę to 
co było — dawno temu. Wróć= 


my myślą do bezpowrotnie mi- 
nionej przeszłości. Czy przypo- 
minasz sobie jak zobaczyłam 


ciebie po raz pierwszy ha owem 


palne | turnieju W Krako- 


ROWER NOWY, prawie ni*używa- 


my oraz telefon domowy sprzedam zae ` 


raz, Zgłoszenia; Grabka, Ruda. śl. ut. 


"Bytomska 11. 


p AAAA OAZA 
NA ZADUSZKI! Przy zakupnię wień- 


ców I kwiatów na groby swych naj 


bliższych nie zapominajcie o spełnieniu > 


obowiązku obywatelskiego, zaopatrując 
się w nie w zakałdzie ogrodniczym Sie 
rocińca im. d-ra Mieleckiego w Kato= 


"wicach ul. Plebiscytowa (górna), tol 3 


25-76. 


PARCELE budowlane w Kato wiesci 2r 


Ligocie sprzedam. Wiadomość: 

Stahoń. Ligota. ul. Kłodnicka. _ 
'HARMONIUM dobrze SZ mase 

Zgłoszenia: Fr. ARE Ru- 


mesa 


Pr YEO 


